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Pycha
Pycha�jest�obrzękiem�duszy�wypełnionym�ropą,

jeśli�dojrzeje,�pęknie,�sprawi�wielki�odór.

Błyskawica�na�niebie�zapowiada�huk�grzmotu,

a�obecność�próżności�zwiastuje�pychę.

Na�wielką�wysokość�wznosi�się�dusza�pysznego,

a�stamtąd�on�sam�strąca�siebie�w�otchłań.

Ewagriusz�z�Pontu, O�ośmiu�duchach�zła�
[w:] W.�Zatorski�OSB, Osiem�duchów�zła,�Tyniec�2012.

1. Pycha_korekta_indeks_Layout 1  17-02-22  18:42  Strona 12



P a�pież�Grze�gorz�Wiel�ki uznał�py�chę�(su�-
per�bia)�za naj�gor�szy�z sied�miu�grze�chów
głów�nych�oraz�mat�kę�wszel�kich�wy�stęp�-
ków.�De�fi�nio�wa�na ja�ko�grzech�ro�zu�mu,

ro�dzaj�aro�gan�cji�i po�czu�cia�wła�snej�waż�no�ści,�mo�że�spra�-
wić,�że�czło�wiek�w pew�nym�mo�men�cie�od�rzu�ci�Bo�ga,�jak
uczy�nił�to�zbun�to�wa�ny�anioł�–�Lu�cy�fer,�nie�bez�po�wo�du
uzna�wa�ny�za de�mo�na py�chy.�
Na li�ście�ośmiu�złych�skłon�no�ści�Ewa�griu�sza�z Pon�tu,

spi�sa�nej�w�IV�w.,�grzech�ten�obej�mo�wał�dwie�po�krew�ne
wa�dy�–�próż�ność�(va�na glo�ria lub�in�a�nis�glo�ria)�oraz�py�chę
(su�per�bia).�We�dług�pon�tyj�skie�go�mni�cha�żą�dza�próż�nej
chwa�ły�po�wo�du�je,�że�grzesz�ni�cy,�cheł�pią�cy�się�wy�zwa�nia�-
mi�rzu�co�ny�mi�Bo�gu,�szu�ka�ją�po�dzi�wu�u in�nych.�Uciecz�-
ka�przed nią�jest�zaś�bar�dzo�trud�na,�po�nie�waż�każ�de�zwy�-
cię�stwo�nad sła�bo�ścią�mo�że�stać�się�po�wo�dem�py�chy.�Grze�-
chu,�któ�ry�ro�dzi�się�z war�to�ścio�wa�nia�i po�rów�ny�wa�nia,
ego�izmu�i fał�szy�wej�sa�mo�oce�ny,�i ka�że�czło�wie�ko�wi�sta�-
wiać�się�po�nad in�ny�mi.�Próż�ni�lu�dzie�na�de�wszyst�ko�pra�-
gną�suk�ce�su,�pierw�szeń�stwa�i po�chwał,�ale�nie�do�ce�nia�ją
bliź�nich,�przez�co�mo�gą�do�pro�wa�dzić�swo�ją�du�szę�i cia�ło
do upad�ku.�Czę�sto,�jak�to�czy�ni�li�kró�lew�scy�fa�wo�ry�ci�–�Da�-
vid�Riz�zio,�Ro�bert�De�ve�reux czy�Geo�r�ge�Vil�liers –�aspi�-
ru�jąc�do awan�su,�za�bie�ga�ją�o uzna�nie�waż�nych�osób�lub
wią�żą�się�z mo�nar�szy�mi�dwo�ra�mi,�a wpły�wy�i sta�no�wi�ska,
nie�ko�niecz�nie�zdo�by�te�w uczci�wy�spo�sób,�da�ją�im�po�czu�-
cie�by�cia�lep�szy�mi�od prze�cięt�nych�lu�dzi.�
Ewa�griusz�po�rów�ny�wał�próż�ność�do dziu�ra�we�go�trzo�-

sa,�w któ�rym�nic�się�nie�utrzy�ma,�na�to�miast�w py�sze�wi�-
dział�przy�czy�nę�naj�głęb�sze�go�upad�ku�du�szy,�po�nie�waż
opa�no�wa�ny�przez�nią�czło�wiek�pod�kre�ślał�swo�ją�nie�za�leż�-
ność�na�wet�wo�bec�Bo�ga.�Na�zy�wał�ją�uro�je�niem�i złą�gor�-
li�wo�ścią,�któ�ra�spra�wia,�że�py�sza�łek�przy�pi�su�je�so�bie�licz�-
ne�za�słu�gi,�gar�dzi�oto�cze�niem,�nie�przyj�mu�je�upo�mnień
i nie�po�tra�fi�po�go�dzić�się�prze�ciw�no�ścia�mi�lo�su,�a na�wet
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ucie�ka�się�do oszu�stwa,�że�by�wzmoc�nić�wła�sny�pre�stiż�lub
umniej�szyć�ro�lę�ry�wa�li,�co�w efek�cie�przy�spa�rza�mu�wie�-
lu�wro�gów�i mo�że�do�pro�wa�dzić�do sa�mo�za�gła�dy.�
Grze�gorzWiel�ki,�któ�ry�wVIw.�po�łą�czył�próż�ność�i py�-

chę�w je�den�grzech,�wy�róż�niał�czte�ry�wa�rian�ty�py�chy.�We�-
dług�nie�go�w pierw�szym�przy�pad�ku�py�sza�łek�są�dzi,�że�ta�-
len�ty�i osią�gnię�cia�za�wdzię�cza�wy�łącz�nie�so�bie;�w dru�gim
przy�zna�je�co�praw�da,�że�za�wdzię�cza�je�Bo�gu,�lecz�uwa�-
ża,�iż�mu�się�one�na�le�żą;�w trze�cim�szczy�ci�się�tym,�cze�go
nie�po�sia�da;�a w czwar�tym�pysz�ni�się�swo�ją�wy�jąt�ko�wo�-
ścią.�W Bo�skiej�ko�me�dii Dan�te�go,�dla�któ�re�go�py�cha�rów�-
nież�sta�no�wi�ła�ar�cy�wa�dę,�w pie�kle�i czyść�cu�naj�wię�cej
prze�by�wa�ło�lu�dzi�pysz�nią�cych�się�swo�im�ro�do�wym�po�cho�-
dze�niem.�Py�chę�zaś�sym�bo�li�zo�wa�ła�jed�na z trzech�be�-
stii�–�lew,�któ�ry�wraz�z wil�czy�cą�(chci�wo�ścią)�i pan�te�rą�(roz�-
wią�zło�ścią)�unie�moż�li�wia�ły�bo�ha�te�ro�wi�po�wrót�na zie�mię.�
Ana�li�zu�jąc�tę�nie�bez�piecz�ną�skłon�ność,�Grze�gorz�Wiel�-

ki�stwier�dził,�że�czło�wiek�pysz�ny�ma�za�bu�rzo�ne�po�czu�cie
spra�wie�dli�wo�ści,�a To�masz�z Akwi�nu wie�le�stu�le�ci�póź�niej
do�dał�(XIII w.),�że�wy�nio�słość�za�kła�da�wy�wyż�sza�nie�się
po�nad in�nych�i na�leż�ne�miej�sce,�jak�to�czy�ni�li�kró�lew�scy
fa�wo�ry�ci,�a na�wet�nie�po�słusz�ny�wo�bec�swo�ich�zwierzch�-
ni�ków�Sa�vo�na�ro�la.�He�re�zja,�o któ�rą�zo�stał�oskar�żo�ny,�gdy
za�kwe�stio�no�wał�au�to�ry�tet�pa�pie�ża,�by�ła�naj�głęb�szą�for�-
mą�py�chy,�po�nie�waż�od�wo�ły�wa�ła�się�nie�do wia�ry,�lecz
do ludz�kie�go�ro�zu�mu.�Jak�wie�rzo�no,�ja�ko�grzech�wy�ni�ka�-
ją�cy�z błęd�ne�go�są�du,�na�le�ża�ła�do de�wia�cji�in�te�lek�tu�al�-
nych,�zaś�kon�flikt�po�mię�dzy�ro�zu�mem�a wia�rą�wy�sta�wiał
du�szę�he�re�ty�ka�na za�ku�sy�sza�ta�na.�
Próż�ność�ko�ja�rzo�na by�ła�tak�że�z bi�blij�ną�mar�no�ścią,

a więc�ze�wszyst�kim�co�ziem�skie�–�pach�ni�dła�mi,�stro�ja�mi
i zwier�cia�dłem.�Grze�szy�ły�nią�za�tem�ko�bie�ty,�któ�re�nie�mo�-
gły�po�go�dzić�się�z prze�mi�jal�no�ścią�mło�do�ści�i uro�dy,
na cze�le�z Elż�bie�tą I.�Kró�lo�wa,�któ�rą�po�dob�no�za�bi�ły�uży�-
wa�ne�w nad�mia�rze�ko�sme�ty�ki�pro�du�ko�wa�ne�na ba�zie�oło�-
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wiu,�grze�szy�ła�rów�nież�tro�ską�o pu�blicz�ny�wi�ze�ru�nek,�choć
w jej�wy�pad�ku�wy�da�je�się�to�w peł�ni�uza�sad�nio�ne.
Przy oka�zji�war�to�nad�mie�nić,�że�To�masz�z Akwi�nu

pod�kre�ślał,�iż�przy�ro�dzo�na mi�łość�wła�sna�oraz�pra�gnie�-
nie�uzna�nia�nie�są�ni�czym�złym,�je�śli�sła�wa�bę�dzie�za�słu�-
żo�na,�po�nie�waż�ce�chy�te�spra�wia�ją,�że�czło�wiek�pra�gnie
dą�żyć�do do�sko�na�ło�ści.�Pro�blem�po�ja�wia�się�do�pie�ro�wów�-
czas,�gdy�nie�ma�w tym�umia�ru�–�je�śli�am�bi�cja�prze�ro�dzi
się�w nad�mier�ny�ape�tyt�na za�szczy�ty,�sła�wa�sta�nie�się�przy�-
czy�ną�sa�mo�za�do�wo�le�nia,�a do�bra�ma�te�rial�ne�i nie�ma�te�-
rial�ne�utwier�dzą�ich�po�sia�da�cza�w prze�ko�na�niu�o tym,�że
z ra�cji�bo�gac�twa�przy�słu�gu�ją�mu�spe�cjal�ne�pra�wa.�Z próż�-
no�ści�wy�pły�wa�bo�wiem�wie�le�ne�ga�tyw�nych�zja�wisk,�po�-
czy�na�jąc�od cheł�pli�wo�ści�czy�hi�po�kry�zji,�po�przez�nie�po�-
słu�szeń�stwo�i upór,�a koń�cząc�na kłót�niach�i kon�flik�tach,
któ�re�w hi�sto�rii�świa�ta�pro�wa�dzi�ły�do wie�lu�tra�ge�dii.�Jak
w przy�pad�ku�każ�de�go�z grze�chów�głów�nych,�ka�rą�za py�-
chę�by�ła�śmierć,�nie�rzad�ko�z rę�ki�oso�by�w ja�kiś�spo�sób
upo�ko�rzo�nej�al�bo�ura�żo�nej,�cze�go�przy�kład�sta�no�wią�uda�-
ne�za�ma�chy�na Riz�zia czy�Vil�lier�sa.
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był�angielskim�księciem�i następcą�tronu,�jedynym�prawowitym�synem
Henryka I Beauclerka�i jego�żony,�Matyldy�Szkockiej.�Drugie�imię
Wilhelma�wywodzi�się�ze�staroangielskiego�Ætheling�i oznacza
królewskiego�syna.�Wilhelm�był�chlubą�i miłością�swoich�rodziców,
a także�nadzieją�dynastii�i poddanych.�W 1119 r.�książę�poślubił�córkę
Fulka V,�wówczas�hrabiego�Maine�i Andegawenii,�a później�także

króla�Jerozolimy.�Rok�później�złożył�hołd�z Normandii�królowi�Francji,
Ludwikowi VI Grubemu.�Nigdy�nie�wrócił�do domu�–�zginął
w katastrofie�„Białego�Statku”,�który�rozbił�się�o skały
na normandzkim�wybrzeżu�nocą 25�listopada 1120 r.�

Wraz�z księciem�zginęli�wszyscy�pasażerowie�i załoga,�a ocalała�tylko
jedna�osoba.�Śmierć�księcia�była�ogromną�tragedią�nie�tylko�dla�króla,
lecz�także�dla�kraju.�Królowa�Matylda�zmarła�dwa�lata�wcześniej,�
a Henryk�miał�jeszcze�tylko�jedno�ślubne�dziecko,�córkę�Matyldę.�

Tron�angielski�ostatecznie�przypadł�jego�kuzynowi,�Stefanowi�z Blois,
który�cudem�uniknął�śmierci�w katastrofie�„Białego�Statku”�
–�choroba�powstrzymała�go�przed powrotem�do kraju.

Wilhelm Adelin
(1103–1120) 
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KSią żę

W mor SKich od mę tAch

K
ró�l�Edward�Wy�znaw�ca prze�po�wie�dział�na�dej�ście�kró�la,
w któ�rym�„na�dzie�ja�An�glii�ścię�ta�ni�czym�drze�wo,�roz�kwit�-
nie�po�now�nie,�wy�da�owo�ce�i po�ło�ży�kres�cier�pie�niom”.
My�śla�no,�że�cho�dzi�oWil�hel�ma�Ade�li�na,�lecz�jak�pi�sał�Wil�-

helm�z Mal�mes�bu�ry,�Bóg�chciał�ina�czej.�Kro�ni�karz�nie�wspo�mniał,�że
jed�no�z naj�tra�gicz�niej�szych�wy�da�rzeń�w hi�sto�rii�śre�dnio�wiecz�nej�An�glii
by�ło�skut�kiem…�zwy�kłej�py�chy.
Je�dy�ny�pra�wo�wi�ty�syn�Hen�ry�ka I Be�auc�ler�ka Wil�helm�był�od naj�-

młod�szych�lat�przy�go�to�wy�wa�ny�do ro�li�na�stęp�cy�an�giel�skie�go�tro�nu.
Do spraw�je�go�wy�cho�wa�nia�i edu�ka�cji�pa�ra�kró�lew�ska�pod�cho�dzi�ła
„z wiel�ką�na�dzie�ją�i tro�ską”1,�a ksią�żę�już�ja�ko�dwu�na�sto�la�tek�przy�jął
przy�się�gi�na wier�ność�od an�giel�skich�i nor�mań�skich�pa�nów.�Wiel�kie�na�-
dzie�je�zo�sta�ły�jed�nak�prze�kre�ślo�ne�le�d�wie�u pro�gu�do�ro�sło�ści.
Był�rok 1120,�a Hen�ryk I prze�by�wał�wów�czas�na te�re�nie�Nor�man�-

dii,�gdzie�spę�dził�ostat�nie�czte�ry�la�ta�na ne�go�cja�cjach�trak�ta�tu�po�ko�jo�-
we�go�z kró�lem�Fran�cji�Lu�dwi�kiem VI Gru�bym2 (któ�re�mu�po�świę�co�no
osob�ny�roz�dział�w tej�książ�ce,�zob.�s.�230).�Je�sie�nią�po�sta�no�wił�wró�cić
do An�glii,�by�w do�mu�spę�dzić�nad�cho�dzą�ce�świę�ta.�Ka�pi�tan�To�masz
FitzStephen za�pro�po�no�wał�kró�lo�wi,�by�ten�po�pły�nął�do kra�ju�na je�go
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1 J.A.�Gi�les,�Wil�liam�of �Mal�mes�bu�ry’s�Chro�nic�le�of �the�Kings�of �En�gland,�Lon�don 1847,�s. 454.
2 T.�Young,�In�tro�duc�tion�to�En�glish�Hi�sto�ry,�Du�blin�and�Lon�don 1867,�s. 26.
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no�wym�lang�ski�pie�–�„Blan�che�Nef ”, za�zna�cza�jąc,�że�je�go�dzia�dek,
Airard,�brał�udział�w in�wa�zji�Wil�hel�ma Zdo�byw�cy�na An�glię3.�Hen�ryk
po�sta�no�wił�wy�słać�na „Bia�łym�Stat�ku”�ca�łą�ksią�żę�cą�świ�tę,�w tym�dwóch
swo�ich�sy�nów,�a sa�me�mu�po�pły�nąć�in�nym�okrę�tem.�Miał�zwró�cić�się
do ka�pi�ta�na sło�wa�mi:�„Po�wie�rzam�ci�mo�ich�sy�nów�Wil�hel�ma�i Ry�szar�-
da,�któ�rych�ko�cham�jak�mo�je�wła�sne�ży�cie”4.�Jed�nak�nie�tyl�ko�na�stęp�-
ca�tro�nu�i naj�star�szy�nie�ślub�ny�syn�zna�leź�li�się�na po�kła�dzie.�Po�pły�nę�ła
z ni�mi�tak�że�nie�ślub�na cór�ka�kró�la,�Ma�tyl�da,�hra�bi�na Per�che,�je�go�sio�-
strze�ni�ca�Maud�wraz�z mę�żem�Ry�szar�dem,�hra�bim�Che�ster,�Ste�fan
z Blo�is,�bę�dą�cy�wnu�kiem�Wil�hel�ma�Zdo�byw�cy�po ką�dzie�li�oraz�świ�ta
li�czą�ca�po�nad set�kę�osób.�FitzStephen obie�cał,�że�na je�go�stat�ku�bez�-
piecz�nie�do�trą�do do�mu.�Gdy�by�nie�py�cha�księ�cia�i za�ło�gi,�z pew�no�ścią
obiet�ni�cy�uda�ło�by�się�do�trzy�mać.
Dziś�po�wie�dzie�li�by�śmy,�że�kwiat�eli�ty�urzą�dził�so�bie�tam�tej�paź�dzier�-

ni�ko�wej�no�cy�tra�gicz�ną�w skut�kach�po�pi�ja�wę.�Cze�kał�ich�po�nad stu�ki�-
lo�me�tro�wy�rejs�w kie�run�ku�wy�brze�ży�po�łu�dnio�wej�An�glii,�a hu�mo�ry�do�-
pi�sy�wa�ły.�Wśród�kwia�tu�an�giel�skiej�szlach�ty�i ry�cer�stwa�bry�lo�wał�Wil�-
helm�Ade�li�n5,�je�dy�ny�pra�wo�wi�ty�syn�Hen�ry�ka�i Ma�tyl�dy�Szkoc�kiej,
na�zwa�ny�tym�imie�niem�na cześć�dziad�ka,�Wil�hel�ma�Zdo�byw�cy.�Miał
nie�speł�na osiem�na�ście�lat,�był�ra�do�snym�i to�wa�rzy�skim�mło�dzień�cem,
uwiel�bia�nym�i roz�piesz�cza�nym.�Je�den�z nor�mandz�kich�kro�ni�ka�rzy�opi�-
sał�go�ja�ko�mło�dzień�ca�„odzia�ne�go�w atła�so�we�sza�ty�ob�szy�te�zło�tym�ście�-
giem,�oto�czo�ne�go�przez�tłum�do�mow�ni�ków�i stra�ży,�pro�mie�nie�ją�ce�go
w pra�wie�nie�biań�skiej�chwa�le”6.�Nie�ustan�nie�mu�do�ga�dza�no�i schle�bia�-
no,�to�też�stał�się�aro�ganc�ki�i prze�ko�na�ny�o swo�jej�wy�jąt�ko�wo�ści.�Po za�-
war�ciu�so�ju�szu�mię�dzy�An�glią�i Fran�cją,�umoc�nie�niu�po�zy�cji�ja�ko�na�-
stęp�ca�tro�nu,�a tak�że�do�sko�na�le�za�pla�no�wa�nym�przez�Hen�ry�ka�po�li�-
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3 D.�Jo�nes,�Plan�ta�ge�ne�ci.�Wa�lecz�ni�kró�lo�wie,�twór�cy�An�glii,�tłum.M.�Kar�wow�ska,�Kra�ków 2014,
s. 4.
4 Ibi�dem.
5 Przy�do�mek�ten�sta�no�wił�tra�dy�cyj�ny�an�glo�sa�ski�ty�tuł�no�szo�ny�przez�na�stęp�cę�tro�nu.�Tak�-
że�oj�ca�Wil�hel�ma,�Hen�ry�ka I,�zwa�no�Aethe�lin�giem.�
6 D.�Jo�nes,�op.�cit.,�s. 3.
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tycz�nym�mał�żeń�stwie�z cór�ką�hra�bie�go�An�de�ga�we�nii,�mło�dy�ksią�żę�miał
po�wo�dy�do świę�to�wa�nia.�
Im�pre�za na „Bia�łym�Stat�ku”�opóź�ni�ła�je�go�wyj�ście�z por�tu�o kil�ka

go�dzin.�Król�już�daw�no�po�że�glo�wał�do do�mu,�gdy�je�go�syn�wraz�z resz�-
tą�„zło�tej�mło�dzie�ży”�an�giel�skiej�na�dal�się�ba�wił,�a wi�no�la�ło�się�stru�mie�-
nia�mi.�Gdy�ka�pła�ni�przy�by�li�z wo�dą�świę�co�ną,�aby�po�bło�go�sła�wić�sta�-
tek,�aro�ganc�ka�mło�dzież�na�ka�za�ła�im�odejść,�kpiąc�z nich�i wy�śmie�wa�-
ją�c7.�Co�praw�da�„Bia�ły�Sta�tek”�był�wspa�nia�łą�i po�tęż�ną�jed�nost�ką,
zdol�ną�prze�wieźć�kil�ku�set�pa�sa�że�rów,�z za�ło�gą�li�czą�cą�aż�pół�set�ki�lu�dzi.
Nor�mandz�ki�hi�sto�ryk,�Or�de�ryk�Vi�ta�lis,�uwa�żał�go�za okręt�„zna�ko�mi�-
cie�wy�po�sa�żo�ny�i go�to�wy�do służ�by�kró�lew�skiej”8.�W do�dat�ku�że�glu�dze
poKa�na�le�sprzy�ja�ła�po�go�da�–�wiał�po�łu�dnio�wy�wiatr,�a nie�bo�by�ło�bez�-
chmur�ne.�Oko�ło�pół�no�cy,�pod�czas�no�wiu�Księ�ży�ca,�„Bia�ły�Sta�tek”�pod�-
niósł�ko�twi�cę�i wy�pły�nął�do An�glii.�Za�mro�cze�ni�wi�nem�i roz�ocho�ce�ni
mło�dzień�cy�chcie�li�spraw�dzić�moż�li�wo�ści�jed�nost�ki�w prze�ko�na�niu,�że
uda�im�się�do�pły�nąć�do An�glii�przed Hen�ry�kiem�–�chcie�li�pły�nąć
przy w peł�ni�roz�wi�nię�tym�ża�glu�i wio�słu�jąc�z mak�sy�mal�nym�wy�sił�kiem.
Roz�sąd�kiem�wy�ka�zał�się,�ja�ko�je�den�z nie�licz�nych,�dwu�dzie�sto�kil�ku�let�-
ni Ste�fan�z Blo�is,�któ�ry�opu�ścił�ku�zy�na,�wy�ma�wia�jąc�się�roz�stro�jem�żo�-
łąd�ka,�i po�wró�cił�do do�mu�na in�nym�stat�ku.�Tym�sa�mym�oca�lił�ży�cie.
„Noc�by�ła�ciem�na,�gdy�mło�da�i nie�do�świad�czo�na za�ło�ga,�za�mro�czo�-

na trun�ka�mi,�od�bi�ła�od brze�gu�–�pi�sał�Wil�helm�z Mal�mes�bu�ry.�–�Sta�-
tek�mknął�szyb�ciej�niż�strza�ła,�tnąc�mor�skie�fa�le,�aż�przez�nie�uwa�gę�pi�-
ja�nej�za�ło�gi�ude�rzył�w ska�łę�wy�sta�ją�cą�z mo�rza�nie�da�le�ko�od brze�gu”9.
Nie�wia�do�mo,�ja�ki�był�po�wód�tra�ge�dii.�Czy�za�wio�dła�py�cha�pi�ja�nej�za�-
ło�gi?�Czy�błąd�w na�wi�ga�cji�spra�wił,�że�sta�tek�wpły�nął�na ska�łę?�A mo�-
że�to�sam�Bóg,�jak�roz�pi�sy�wa�li�się�po�tem�sak�soń�scy�kro�ni�ka�rze,�uka�rał
py�chę�an�giel�skiej�mło�dzie�ży,�któ�ra�wy�śmia�ła�du�chow�nych�i zre�zy�gno�-
wa�ła�z bło�go�sła�wień�stwa�10?�Bez�wzglę�du�na przy�czy�nę,�wspa�nia�ły�okręt
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7 D.�Jo�nes,�op.�cit.,�s. 5.
8 Ibi�dem.
9 J.A.�Gi�les,�op.�cit.,�s. 455–456.
10 T.�Young,�op.�cit.,�s. 26.
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roz�bił�się�tuż�przy wyj�ściu�z por�tu,�nie�opo�dal�Bas�de�Cat�te�vil�le,�a przez
głę�bo�ki�otwór�lo�do�wa�ta�wo�da�bły�ska�wicz�nie�do�sta�ła�się�do wnę�trza.
Wil�helm�po�cząt�ko�wo�wy�do�stał�się�ze�stat�ku�na ło�dzi�ra�tun�ko�wej�i nie�-
wie�le�bra�ko�wa�ło,�by�bez�piecz�nie�do�pły�nął�do por�tu.�Jed�nak�po�śród�krzy�-
ków�to�ną�cych�roz�po�znał�głos�swo�jej�sio�stry�Ma�tyl�dy�i nie�chciał�zo�sta�-
wić�jej�na pa�stwę�głę�bin.�Łód�kę�z księ�ciem�za�to�pi�li�in�ni�roz�bit�ko�wie,�któ�-
rzy�w de�spe�ra�cji�za�czę�li�wdzie�rać�się�na po�kład.�Wraz�z Wil�hel�mem
i je�go�sio�strą�zgi�nę�li�wszy�scy�pa�sa�że�ro�wie�i za�ło�ga�po�za jed�nym�czło�-
wie�kiem.�Był�to�rzeź�nik�z Ro�uen�imie�niem�Be�rauld,�któ�ry�na stat�ku�zna�-
lazł�się�zu�peł�nie�przy�pad�ko�wo.�Oca�li�ły�go�skó�ry�ba�ra�nie,�w któ�re�się
owi�nął,�i drew�nia�na bel�ka,�na któ�rej�pod�ry�fo�wał�do brze�gu.�Jak�pi�sał
Wil�helm�zMal�mes�bu�ry,�„przez�ca�łą�noc�ucze�pio�ny�masz�tu,�prze�żył,�by
na�stęp�ne�go�dnia�opo�wie�dzieć�ca�łą�tę�strasz�li�wą�hi�sto�rię”11.
Tym�cza�sem�król�bez�piecz�nie�do�tarł�do do�mu�dzię�ki�do�świad�czo�nej

i ostroż�nej�za�ło�dze.�Na�tych�miast�przy�stą�pio�no�do przed�świą�tecz�nych
przy�go�to�wań.�Wie�ści�o tra�ge�dii�do�tar�ły�na dwór�szyb�ko�i na pe�wien�czas
za�ta�jo�no�je�przed Hen�ry�kiem.�Nikt�nie�chciał�wziąć�na sie�bie�cię�ża�ru
po�in�for�mo�wa�nia�wład�cy,�że�stra�cił�tro�je�dzie�ci,�w tym�na�stęp�cę�tro�nu.
Tym�bar�dziej�że�trud�no�ści�spra�wi�ło�od�na�le�zie�nie�ciał,�któ�rych�„szla�chet�-
ne�człon�ki�sta�ły�się�po�kar�mem�okrut�nych�be�stii�z głę�bin”12.�W koń�cu
do kró�la�po�sła�no�chłop�ca,�któ�ry�z pła�czem�opo�wie�dział�mu�o tra�ge�dii.
We�dług�Or�de�ry�ka�Vi�ta�li�saHen�ryk�„upadł�na zie�mię,�przy�gnie�cio�ny�bó�-
lem”13.�Po�noć�od tam�te�go�dnia�na je�go�twa�rzy�już�ni�gdy�nie�wi�dzia�no
uśmie�chu�14.
Ka�ta�stro�fa�„Bia�łe�go�Stat�ku”�nie�by�ła�je�dy�nie�oso�bi�stą�tra�ge�dią�dla

Hen�ry�ka,�któ�ry�stra�cił�sy�na i na�stęp�cę,�lecz�rów�nież�dla�dy�na�stii�nor�-
mandz�kiej.�„Ża�den�sta�tek�nie�przy�niósł�An�glii�tak�wiel�kiej�roz�pa�czy,�ża�-
den�nie�okrył�się�tak�po�nu�rą�sła�wą�na świe�cie”�–�pi�sał�Wil�helm�z Mal�-
mes�bu�ry.�Zgi�nął�„ca�ły�kwiat�dwo�ru,�czy�to�ry�ce�rze,�czy�ka�pła�ni,�a tak�-
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11 J.A.�Gi�les,�op.�cit.,�s. 456.
12 Ibidem,�s. 457.
13 D.�Jo�nes,�op.�cit.,�s. 7.
14 T.�Young,�op.�cit.,�s. 26.
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że�sy�no�wie�szla�chet�nych�ro�dów,�szko�le�ni�na ry�ce�rzy”15.�Przede�wszyst�-
kim�jed�nak�zgi�nął�na�stęp�ca�tro�nu�An�glii,�któ�ry�gwa�ran�to�wał�po�kój�mię�-
dzy�Nor�man�dią�i An�de�ga�we�nią.�Ksią�żę�po�zo�sta�wił�dwu�na�sto�let�nią
wdo�wę�–�Ma�tyl�dę,�cór�ką�Ful�ka V,�hra�bie�go�An�de�ga�we�nii�i przy�szłe�go
kró�la�Je�ro�zo�li�my.�Pod zna�kiem�za�py�ta�nia�sta�nął�rów�nież�po�kój�z Fran�-
cją.�Wszyst�kie�ma�rze�nia,�pla�ny�i na�dzie�je�Hen�ry�ka�zo�sta�ły�ob�ró�co�ne
wni�wecz�przez�py�chę�i lek�ko�myśl�ność�je�go�sy�na,�a an�giel�ski�tron�miał
przy�paść�Ste�fa�no�wi z Blo�is,�po�grą�ża�jąc�Eu�ro�pę�Za�chod�nią�w cha�osie
na ko�lej�ne�trzy�de�ka�dy.
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15 J.A.�Gi�les,�op.�cit.,�s. 456.
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